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TOŻSAMOŚĆ – MOJE ID
 Poznawaj Jezusa aby poznać siebie – Mt 14, 22-33.

Zaraz też przynaglił uczniów, żeby wsiedli do łodzi i wyprzedzili Go na drugi brzeg, zanim odprawi tłumy. Gdy to uczynił, wyszedł sam jeden na górę, aby się modlić. Wieczór zapadł, a On sam tam przebywał. Łódź zaś była już sporo stadiów oddalona od brzegu, miotana falami, bo wiatr był przeciwny. Lecz o czwartej straży nocnej przyszedł do nich, krocząc po jeziorze. Uczniowie, zobaczywszy Go kroczącego po jeziorze, zlękli się myśląc, że to zjawa, i ze strachu krzyknęli. Jezus zaraz przemówił do nich: «Odwagi! Ja jestem, nie bójcie się!»  Na to odezwał się Piotr: «Panie, jeśli to Ty jesteś, każ mi przyjść do siebie po wodzie!» A On rzekł: «Przyjdź!» Piotr wyszedł z łodzi, i krocząc po wodzie, przyszedł do Jezusa. Lecz na widok silnego wiatru uląkł się i gdy zaczął tonąć, krzyknął: «Panie, ratuj mnie!»  Jezus natychmiast wyciągnął rękę i chwycił go, mówiąc: «Czemu zwątpiłeś, małej wiary?»  Gdy wsiedli do łodzi, wiatr się uciszył. Ci zaś, którzy byli w łodzi, upadli przed Nim, mówiąc: «Prawdziwie jesteś Synem Bożym».
Dojrzewanie uczniów ma silny związek z relacją z Jezusem. Istnieje głęboka zależność między poznawaniem siebie i poznawaniem Jezusa. Uczniowie dosłownie dają się porwać Jezusowi. I są w drodze z Nim.

Jezus zawsze panuje nad sytuacją

Popatrzmy na kontekst, czyli na tekst poprzedzający wybrany fragment Ewangelii. Jezus rozmnożył chleb, nasycił tysiące ludzi. Apostołowie są w euforii – ich Mistrz to cudotwórca przy którym problem głodu i pewno wiele innych problemów to pestka. Pewnie niejeden z nich buduje już w swojej wyobraźni wizję przyszłego królestwa, w którym przy Jezusie Królu, oni , Jego najbliżsi uczniowie będą świetnie ustawionymi dostojnikami. No tak, tak łatwo zostawić stare sieci na rzecz nowych. Tak łatwo podporządkować Jezusa swoim celom. Potraktować Go instrumentalnie.  A Jezus stanowczo odrywa ich od tego, czego nie chcieli zostawić. Przynagla, aby wsiedli do łodzi i przeprawili się na drugi brzeg. Aby opuścili dosłownie i w sercu to, co się przed chwilą wydarzyło. Jezus zna serca swoich uczniów i objawia się jako ktoś, kto panuje nad sytuacją, stanem przeżyć, atmosferą euforii. A sam idzie na górę czyli w przestrzeń zażyłego spotkania z Ojcem. Popatrzcie na Jezusa jako na Kogoś wolnego od wszystkiego. Bo jest Ktoś, kto jest najważniejszy – OJCIEC. Jezus potrafi oderwać się od zgiełku, tłumu, aby być wolnym w relacji z Ojcem. Czy nie tęsknimy często za taką wolnością?

Jezus nieustannie przypomina Bożą obietnicę

I za chwilkę w rozważanej Ewangelii pojawia się nowy obraz – łodzi miotanej falami. Uczniowie zmagają się z przeciwnym wiatrem i falami. Widzimy ich zmęczonych, wyczerpanych. I samotnych – nie ma z nimi Jezusa. To taki obraz ludzkiej historii. Apostołowie ze stanu euforii wpadają w twardą rzeczywistość, w konkretne wyzwanie. Ich emocje się zmieniają. Już zapomnieli o tym co się działo niedawno. I właśnie dlatego uczucia nie powinny być pierwszymi przewodnikami życia, głównymi doradcami naszych wyborów. Są tak zmienne i niestałe. I nawet kiedy nagle pojawia się Jezus – przychodzi do nich po wodzie - sytuacja tak nie mieści się w ich rozumie, że dwunastu samotnych i zmęczonych, mających pewnie wszystkiego dość mężczyzn zaczyna krzyczeć. Lęk i wyczerpanie są tak wielkie, że uczniowie nie są w stanie rozpoznać swojego Mistrza. A On reaguje natychmiast. Mówi i słyszą Jego głos. Jezus sam pomaga im rozpoznać swoją Osobę: „Odwagi! Ja Jestem, nie bójcie się”. Te słowa to objawienie Boga ze Starego Testamentu. „JA JESTEM” pośród niepewności, lęku i zmęczenia brzmi pewnie i stanowczo. Znacie takie sytuacje ze swojego życia? Ile razy zmęczeni trudnymi sytuacjami, przeżywający uczucie samotności i lęku nie potrafiliśmy przeczuć Jego boskich kroków i rozpoznać zupełnie innej sfery Bożej Obecności – nie mieszczącej się  w ludzkim rozumowaniu. Cokolwiek się wydarzy trzeba nam żyć Bożą obietnicą, którą nieustannie przypomina Jezus: „JA JESTEM!” 

Jezus Ratownik

Popatrzcie teraz na Piotra. Jest sobą. Reaguje spontanicznie. Nie jest do końca pewny, ale pyta: „jeśli to Ty jesteś…” W Piotrze uwalnia się jego głęboka intuicja, silniejsza niż strach – już raz na słowo Jezusa zarzucił sieci mimo całonocnego zmęczenia. Jedno słowo Jezusa może zmienić wszystko. Gdy Piotr uchwyci się słowa Jezusa jest zdolny chodzić nawet po wodzie. Ale widok silnego wiatru odbiera mu wzrok skupiony na Jezusie. Znowu wraca do lęku. Lęk potrafi rządzić Piotrem. Z lękiem pozostaje sam i tonie. Jest takie poznanie siebie, które może wciągnąć w topiel bezradności, a nawet rozpaczy. Choć jest w nim dużo prawdy o człowieku to brakuje istotnego odniesienia do Chrystusa. Poznanie siebie poza Jezusem może prowadzić do zatracenia siebie. Piotr gubi się w zakamarkach własnego lęku. Piotr nie zna dostatecznie siebie i nie zna Jezusa. Widzimy Piotra i jego sprzeczności. Piotra wpatrzonego w Jezusa i gubiącego Go w lęku. Widzimy Piotra, który potrzebuje zbawienia. Piotr bez więzi z Jezusem jest jak bezradne dziecko. Jego wiara jest mała i krótkotrwała.  Ale widzimy też Piotra, który nie waha się wołać „ PANIE, RATUJ MNIE!”. I wtedy tonący Piotr natychmiast doświadcza wyciągniętej ręki Jezusa. 

Modlitwa

Panie, ile razy gubię Ciebie w moim lęku. Panie przyjdź, ja nic nie potrafię bez Ciebie! Ratuj mnie bo tonę w mojej nieporadności radzenia sobie z emocjami, wyzwaniami i lękiem. Przyjdź Panie Jezu, bardzo proszę przyjdź i ratuj mnie! Amen.
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